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Z sy tu acy i.|
W iedeń, 17 kwietnia. So n n  u. M ontags Ztg. 

pisze o sytuacyi, że niespodziewane opóźnienie w sfor­
mułowaniu narodowo-politycznych żądań Niemców 
austryackich spowodowało odłożenie akcyf rządu na 
czas późniejszy, z tego też powoda nastąpią później* 
niż pierwotnie zamierzano, układy z rządem węgier­
skim w sprawie ugody, mianowicie aż wówczas, gdy 
Sejm węgierski załatwi budżet, oraz uchwali ustawę
0 sądownictwie kuryalnem w sprawach wyborczych, 
co przypuszczalnie nastąpi w pierwszej połowic maja.

Tymczasem będźie ustalony i ogłoszony pro­
gram Niemców austryackich, W owym czasie też 
rząd rozpocznie swą akcyę w szybszem tempie i sko­
munikuje się z komitetem wykonawczym prawicy. 
Na razie istnieje tylko jeden jedyny zamiar rządu, 
mianowicie z w o ł a n i a  R a d y  p a ń s t w a  a to celem 
wyboru delegacyj. Po za tem rząd nie ma na razie 
inny cli planów.

W ie d e ń , 17 kwietnia. Donoszą tu z Pragi, 
że w czoraj przybył tam szef sekcyjny bar. S t u m-  
mer ,  który uchodzi za autora projektowanych roz­
porządzeń językow ych . Obecny pobyt S tu m  m e r a  
w Pradze, gdzie tenże piastował dawniej urząd wi-’K 
eeprozydenta - czeskiego namiestnictwa, łączą ze 
sprawą zamierzonego uregulowania sprawy języko­
w ej w Czechach.

O twarcie Sejm ów.
Capo d’Istria, 16 kwietnia. Sejm istryjski 

został wczoraj uroczyście otwarty przez marszałka 
O a m i t e l l e g o  okrzykiem na cześć cesarza.

Przedstawiciel rządu, starosta F a h i a n i , od­
czytał wędzie cesarskie w języku włoskim i kroa- 
ekim. Marszałek wspomniał następnie o zgonie cesa­
rzowej, poczem posiedzenie na znak żałoby zamknięto.

G oryoya, 16 kwietnia. Przy w *zorajszom 
otwarciu Sejmu obecni by li książę arcybiskup gory- 
cki i wszyscy posłowie włoscy. Reprezentant rządu 
przedstawił Sejmowi nowo-mianowanego marszałka, 
P a j  e r a ,  który podziękował za nominacyę i wyraził 
ubolewanie, że posłowie słoweńscy są nieobecni. Po­
siedzenie zamknięto okrzykiem na cześć cesarza.

Sejm  styryjsk i.
Grac. 1(5 kwietnia. Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu poseł O r l i g  uzasadniał wniosek, aby Wy­
dział krajowy uzyskał u rządu usunięcie przeszkód 
-handlowych na granicy między Styryą i Węgrami, 
spowodowanych postanowieniami o cle od cukru. 
Muwea domagał się zaprowadzenia cła dla węgier­
skich produktów surowych i utrzymywania dokładnej 
fit tystyki produktów i towarów isportowanyeh z Wę- 
g"i*. Wniosek p. Orliga przekazano komisyi gospo­
darstwa krajowego. 1

Sejm  w ęgiersk i.
B udapeszt, 17 kwietnia. Komisya budżetowa 

Izby posłów przyjęła bez zmiany ustawę finansową 
na v. 1899-

W odpowiedzi na uwagi p. Komjathy’ego o kie­
rownictwie spraw zagranicznych, oświadczył minister 
skarbu L u k a c s, ze nic mu nie wiadomo o tem, 
aby kraj miał znaleźć się — bez wiedzy i współ­
działania rządu węgierskiego — wobec dokonanych 
faktów, sprzecznych z interesami kraju. Minister nie 
spostrzegł tego nigdy, aby zarząd spraw zagranicznych 
przeszkadzał rządowi węgierskiemu w wykonywaniu 
praw, należnych mu według ustawy.

Po do sprawy Chin, odpowie niebawem prezy­
dent ministrów na dotyczącą interpelacyę.

Wreszcie w sprawie narodowościowej, stanowi­
sko obecnego rządu w niczem nie odstępuje od sta­
nowiska, rządu poprzedniego.

R oczn ica  koronacyi papieża.
R zy m , .17 kwietnia. Papież uczestniczył 

wczoraj w uroczystem nabożeństwie, odprawionem 
z okazyi rocznicy koronacyi w kościele św. Piotra. 
-Niezliczone tłumy ludności, wśród nich wielu obcych, 
już od godziny. 8. rano napływały do bazyliki. Po­
rządek na placu św. Piotra utrzymywały oddziały 
wojsk włoskich.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 10 min. 
3<> przedpołudniem pocliodem prałatów, biskupów
1 karJynaió\v; postępujących pized papieżem, którego 
w lbktycfe przez wewnętrzne schody zniesiono do 
kaplicy św. Sakramentu, stąd zaś siedzącego na 
sedji pod baldachimem, w ornacie biskupim, z tyarą 
na głowie przeniesiono do głównej nawy kościoła.

Owacyjne okrzyki na widok papieża, który 
błogosławił obecnych, zlewafy się z tonami pieśni 
■vTu es P ętrus '‘, przez chór papieski śpiewanej.

Owacye umilkłj dopiero, gdy papież usiadł na tronie, 
ustawionym w głębi Bazyliki pośtód kardynałów.

Z kolei rozpoczęła się uroczysta msza, którą 
celebrował kardynał Mazzella, poczem Ojciec św. 
udzielił wielkiego błogosławieństwa i wśród ponow­
nych entuzyastycznyeh owacyj o godz, 12 min. 25 
przez kaplicę św. Sakramentu powrócił do swych 
prywatnych apartamentów.

W uroczystości uczestniczyli na trybunach 
członkowie grona dyplomatycznego, patrycyat rzym­
ski i liczni dostojnicy. Przez cały czas uroczystości 
panował wzorowy, niczem niezakłócony porządek. 
Papież wygląda wybornie, jak przed chorobą. Twarz 
jego zdradzała zadowolenie z owacyj, jakiemi go 
witano.

R zym . 16 kwietnia. Wspaniale wypadła wczo­
ra jsza  uroczystość św. Leona.

Uczestniczyło w niej przeszło 50 tysięcy ludzi, 
między nimi wielu Polaków Ojca, św., gdy się poja­
wi! w kościele, witano z wielkim zapałem. Papież 
dwie pełne godziny bawił w kościele. Mimo sędzi­
wego wieku i przebytej choroby, okazywał niezwy­
kłą czerstwość i siły fizyczne. Obnoszony po kościele 
błogosławił tłumy, podnosząc się po lalka razy w se- 
dyi. Widok papieża potężne sprawił wrażenie

Spraw a jJreyfusa.
P aryż, 17 kwietnia. E dciir  ogłasza urzędowe 

sprawozdanie gubernatora wyspy dy.ibelskiej od dnia 
29. listopada 1895 roku, Guueimator opowiada mię­
dzy innemi, w jaki sposób Dreyfus przyjął wiado­
mość o żądaniu rewizyi. Dreyfus w liście do żony 
miał pisać, że zamierza odebrać sobie życie. Na 
żądanie trybunału kasacyjnego, aby podał wszystko, 
co ma na swoją obronę, odpowiedział, że nie ma 
nic do zakomunikowania i że nic sobie nie przy­
pomina.

Pewnego dnia wszakże temi słowy odezwał się 
do lekarza: Obawiają się, aby moja rodzina nie
ogłosiła listu inkryminowanego. Boją się, żeby ce­
sarz niemiecki nie dowied :ał sie o lego treści. Nie 
obawiają się jednak, 1 że moja żona pewnego dnia 
możo zabrać dzieci swe, rzucić się wraz z niemi 
do nóg niemieckiemu cesarzowi i błagać go o spra­
wiedliwość. Dreyfus kilka razy powtarzał, że obrona 
jego spoczywa w ręku jego żony i pana Demange.

P aryż, 16 kwietnia. Kapitan Freystiitter, je ­
den z sędziów w procesie Dreyfusa z r. 1894, który 
w liście, wystosowanym do ministra marynarki Loc- 
kroy, wyraził powątpiewanie o prawności wyroku, zo­
stał przez tegoż ministra upoważniony zwrócić sie 
bezpośrednie do trybunału kasacyjnego i wyjawić mu 
te momenty, które według jego zdama posłużyć ma­
ją  do wykrycia prawdy.

P aryż, 17 kwietnia. F iguro  ogłasza zeznania 
dwóch agentów policyjnych i Pu ąuurta. Pieąuart 
oświadcza, że nie przypomina, sobie, czy tajno dossier 
przyniósł Paty du Clam, czy kto inny. Picąuart oma­
wiał dalej szczegóły aktów, do tajnego dossier nale­
żących i dziwił się, jak wogóle można z niem łą­
czyć Dreyfusa.

P aryż , 17 kwietnia- Były minister, deputowa­
ny B a r t h o u ,  oświadczył w mowie, wygłoszonej 
p rzed wyborcami wT Ciaron, że rewizya procesu Drey­
fusa  je s t  nieunikniona i z trzech  powodów konieczna. 
Temi powodami są :  Nieprawidłowość śledztwa, nie­
legalne przeprowadzenie procesu i stwierdzone czy­
ny karygodno H enry’ego i P a ty  do Olama R e­
wizyi; powiedział Bartlmu, me można pojmować ani 
jako  rewanż, ani jako groźbę przeciw narodowej 
armii, w której kraj swe największe zaufanie po­
kłada.

P rzesilen ie  gabinetow e w  Rumunii.
B ukareszt, 17. kwietnia. Utworzeniu gabi­

netu Garp-Cantacuzene które polegać roiałc na fuzyi 
konserwatystów z juninństaini, spełzło na niczein.

Prawdopodobnem utworzenie wyłącznie
konserwatywnego rządu z Gantacuzenem  na  czele.

Zs-rączyny.
C etynia, 17. kwietnia. 1) iegdaj ogłoszono urzę- 

downie zaręczyny czarnogórskiego następcy tronu 
ks. D a n i l y  z księżniczką Ju ią  Aleksandrą z domu 
Meklemburg Strelitz.

łSpriwa saxnoańsk.a.
Berlin. 17 kwietnia. Biuro Wolffa donosi 

z LondYiiu, 'iż rząd angielski uznał oficjalnie, że 
Niemcy sainoariscy mogą być za karygodne czyny 
pociągani do odpowiedzialności tylko przez sądy nie­
mieckie. Władzom angielskim polecono, aby uwięzio­
nego Niemca H uinagla  wydały komendantowi niemie­
ckiego krzyżownika „ F a lk e “ . Jeżeli niewinność jego 
nie została jeszcze niewątpliwie wykazaną, odbędzie 
się rozprawa przeciw niemu przed niemieckim sądem

konsmarnym po przybyciu Komisyi na wyspy samo- 
ańskie.

S t r a jk .
Charlerci. 17 kwietnia. Narodowy związek 

górników postanowi! ogłosić z dniem dzisiejszym 
ogólny strejk w czterech belgijskich kopalniach wę­
gla. Strejkujący żądają podniesienia wynagrodzenia
0 20%.

T rzęsienie ziem i,
A teny, 17 kwietnia. Na Peloponezie dało się 

uczuć onegdaj silne trzęsienie ziemi. W Gastuni
1 sąsiednich miejscowościach zapadło się wiele do­
mów. W ludziach ofiar nie było.

P ośw ięcen ie cerkw i praw osław nej 
w  Wiedniu.

W iedeń, 17 kwietnia. Wczoraj przed połu­
dniem odbyło się w sposób uroczysty poświęcenie 
świeżo wybudowanej cerkwi prawosławnej przy' 
ambasadzie rosyjskiej we Wiedniu. W uroczystości 
tej wzięli udział: mmbasador br. K a p m s t  z mał­
żonką, urzędnicy ambasady, namiestnik K i ej man-  
s ę S  , dyplomatyczni przedstawiciele Rumunii, Ser­
bii, Hol andyi i Grecyi. pierwszy sekretarz agentury 
bułgarskiej, wiceburmistrz Strobach, członkowie 
grecko - oiweutalnej gminy wyznamowej, wreszcie 
wielu rosyjskich dygnitarzy świeckich i duchownych.

Poświęcenia dokonał prawosławny arcybiskup 
warszawski. Arcybiskup wygłosił następnie mowo, 
w języku rosyjskim, dziękując wszystkim, którzy 
szczodrobliwością swą i pracą umożliwili wybudowa­
nie cerkwi.

Uroczystość zakończyła się solenną mszą, któ­
rą celebrował arcybiskup.

Zabicie huzara.
D ebreczyn, l 7 kwietnia. W kasami huza­

rów obrony krajowej zastrzelił wczoraj podczas ćwi­
czeń jeden huzar drugiego.

Władze wojskowe zarządziły surowe dochodze­
nie, dlaczego broń, używana do ćwiczeń, była nabitą. 
Wczoraj odbył się pogrzeb zabitego Jmzara prz.y du­
żym udziale publiczności.

Gal. B an k  dla handlu i przem ysłu.
K raków , 17 kwietnia. Zwyczajne ogólne zgro­

madzenie akcyonaryuszów Banku gal. dla handlu i 
przemysłu odbyło .się onegdaj pod przewodnictwem 
wiceprezesa Rady nadzorczej adwokata dra L i s o w ­
s k i e g o .

Sprawozdanie z działalności B anku w roku ubie­
gły ni złożył dyrektor dr. W. B i n d e r .  O g ó l n y  obrót
kasowy wynosił w 'r. 1898 — 43,830.396 zł., w po­
równaniu z r. 1897 więcej o 5,756.763 zl. Wszyst­
kie działy Banku wykazują ruch zwiększony. W dzia­
le tow;aro wy m obrót komisowy w zbożu ' i innych 
produktach rolnych wynosił 1214 wagonów, o 120 
wagonów, więcej niż w roku poprzednim.

Czysty zysk w r. 1898 wynosi 80.189 zl. 63 ct. 
co z pozostałością w roku 1897 w kwocie 8.140 zł: 
daje sumę 86.335 zł. 63 ct. do dyspozycji ogolnego 
zgromadzenia.

I w *  ł a 'vniosek komisyi kontrolującej zgr°ma'Jżeni 
udzieliło dyrekcyi absoiutoryum i ustanowiło o ,o dy­
widendę na rok' 1898, co czyni 75.000 zł. Z reszty 
przeznaczono 4.000 zł. na fundusz rezerwowy, JIJOO 
zł. do funduszu emerytalnego urzędników-i sług Banku 
i 1.000 zl. do funduszu rezerwowego uczestników 
Związku kredytowego. Zarząd Banku zizekt się piz\- 
padającej nań i przewidzianej statutem tantyemy 
w kwocie 778 zł. 45 ct. i przeznaczył ją  dla, Cun- 
(luszu emerytalnego urzędników i sług bankowych.

Następnie zgromadzenie wybrało do rady nad­
zorczej pp. dra Władysława L i s o w s k i e g o ,  ,1 u- 
lja.ua T o l ł o c z k ę ,  Leszka W i ś n i e w s k i e g o  i 
Adolfa S c h u t z a .  Do komisyi kontrolującej wybrani 
zoąfe li pi> Tadeusz O n y s z k i e w i c z ,  Henryk S t r y k 
i Henryk G I a s e r.

W końcu zabrał głos Andrzej br. P o t o c k i  i 
dotknął spiawy likwidacji B umu kredytowego, za­
znaczając, że sprawa jest w toku, a Bank galicyjski 
dla handlu i przemysłu i grono łudzi pragnie przyjść 
tej drugiej instytucji krajowej z pomocą, jednakże 
pod wmrunkiem, że Bank galicyjski żRĆhiej z tego 
tytułu nie poniesie straty.

W odpowiedzi na interpelacyę akcyonaryusza 
Jana Kwiatkowskiego zapewmił br. Potocki, że 
przeniesienie Banku dla handlu i przemysłu do 
Lwowa jest. niemożliwe wobec wyraźne o brzmienia 
§. 2.Htatuiu. który wyznacza Bankowi K t  ak  ó w 
jako siedzibę stalą.

N agrodzona sztuka.
Krab j w ,  16 uwietnia. Sztuka Lucynna Ry- 

d 1 s „Zaczarowane Koło“, uwieńczona pierwszą na­
grodą na konkursie Paderewskiego, przedstawiona



'wczoraj po raz pierwszy w teatrze naszym, miała bar­
dzo wielkie powodzenie.

Przedstawienie trwało do godz. J/2 1 w nocy, 
mimo to nikt z widzów nie opuścił sali do końca. 
Sztuka, jakkolwiek ma treść dość banalną, jest dzie­
łem prawdziwego talentu, i natchnienia. D y re k c ja  
wystawiła ją świetnie, artyści grali koncertowo. Au­
tora i ilustratora muzycznego wywoływano ki Ikr# 
razy i oklask1 wano po każdym akcie.

Danatoryum  w  Zakopanem.
K raków , 17. kwietnia. P o d  przewodnictwmu 

Konstantego lir. Potockiego odbyło się , i w Grand- 
hotelu ogóine zebranie członków stowarzyszenia, 
które buduje sanatoryum dla chorych piersiowo w Za- 
Kopanem. Zebrało się 10 uczestników, reprezentują­
cych kapitał 72.000 zlr Ze sprawozdania dyrektora 
Dr. D ł u s k i e g o  okazuje się, że grunt pod zakład 
już zakupiono i rozpoczęto prace przygotowawcze 
około budowy. Piany wypracował budowniczy kra­
kowski p. Wandalin B e r i n g e r.

Syndyk Towarzystwa prof. dr. R o s e n b 1 a 11 
podał do wiadomości, że Stowarzyszenie zostało już 
wpisane do rejestru Stowarzyszeń w tutejszym sądzie 
krajowym. W obec tego przystąpiono do wy borów. 
W skład rady nadzorczej weszli pp .: K o n s t a n t y  hr. 
P o t o c k i ,  profesor uniw. ks. dr. K n a p i n s k i ,  Bru­
non A 1) a k  a n o w i c z, Michał B i e 1 i k o w i c z, Maryan 
K u r m a n ,  prof. dr. R o s e n b l a t i i  dr. Kazimierz 
D ł u s k i ,  który zarazem będzie pełnił obowiązki dy­
rektora.

N ow y E a cl 17 kwietnia. Zmarł tu, wskutek 
ataku apoplektycznego dyrektor biur pomocniczych 
dyrekcyi skarbu, Jurkiewicz.

W iedeń, 17 kwietnia. Namiestnik Galicji Sr. 
Leon P i n i ń s k i przy był tu z Ki wy.

Flurencya, 17 kwietnia. Arcybiskup kardynał 
B a u s a  umarł onegdaj.

B elgrad , 17 kwietnia. Delegatami serbskimi 
na konferencję pokojową w Hadze będą mianowani 
poseł serbski w Londynie, 'M ija t o wi c ,  oraz poseł 
serbski w Cetymi, pułkownik sztabu, generał M a ­
sz  in.

A lgier, 17 kwietnia. Sąd policji poprawczej 
skazał Maksa R e g i s a  za obrazę gubernatora 
Algieru na 4 miesiące więzienia.

W aszyngton, 17 kwietnia. Konsulowie ame­
rykańscy otrzyunali polecenie objęciu na nowo swych 
obowńązków w Hiszpanii.

K I K O N I K A .
św ięcen ie nisdzieli. Jako idea, spraw ę ta,

silnie już się zakorzeniła; niestety jednak w praktyce 
nie weszła jeszcze w życie do tego stopnia, jak to być 
powutno. Ponieważ zaś sprawa święcenia niedzieli —  
pomijając już społeczne jej znaczenie —  wkracza w za­
kres obowiązków religijnych, nie spuszczają jej z oka 
ludzie dobrej woli i prawdziwym duchem religijnym 
przejęci.

W mieście naszem ruch ów znalazł dobitny wy- 
ra« w zebraniu, które odbyło się w piątek wieczorem 
w sali ratuszowej. Zagaił je czcigodny prof. Żulińsłti, 
poczem p. Ciucheiński jako delegat arcybractwa N. P, 
Maryi, Królowej korony polskiej wykazywał w obszer­
nym referacie potrzebę jak najbardziej energicznego 
wystąpienia przeciw ignorowaniu niedzieli i świąt, 
jako am, które religia nakazuje święcić i pobożnie 
przepędzać.

W dysknsyi zakf&ali glos k s ., kanonik Jfuopczyli­
ski, prof. Żuliński, ks. prałat Gnatowski, ks. Wróblew­
ski T. J-, P- Gluy, ks. kan. Gorazdowsk., ks. Olszewski, 
p. Reczuch, prof. Jamrógiewicz, p. sŹwpSieta oraz p. 
Miilier prezes „Jedności", wszyscy podnosząc potrzeb^” 
urządzenia wiecu, którego skutk. nie byłyby przemija­
jące, lecz trw ale i w owoc czynu bogate.

Wiec ten uchwalono urządzić duia 14 maja na 
placu po wystawowym pod przewodnictwem duchowień­
stwa, przy udziale wszystkich s t o w a r z y s z e ń  katoli­
ckich. Nu wice u la Izą s,ę uczestnicy w uroczystym 
pochodzie.

Następnie zgromadzenie uznało się jako komitet 
obszerniejszy, którego prezesem został p. CiuclicinsiG, 
a sekretarzami pp. Olily i żuhnski.

Komitet ścisły podzielił się następnie na poszcze­
gólne subkomitety, jako to organieźno przygotowawczy;
redakcyjny i obchodowo-prograuiowy.

Do komisyi finansowej weszli p p . : Lerski, J a ­
mrógiewicz, Ciucliciński, Barszczewski, dr. Starczewski, 
Tak zwaną „straż" s t a n o w i ć  będą pp .: V, ebi itffcld
Edward, Ohly 'i Hryniewicz.

W sprawie zapewnienia wiecowi i pochodowi 
licznego i uroczystego współudziału dućhowieństwa, 
wybrano deputacyę do ks. arcybiskupa Murawskiego 
i ks. mitrata Bieleckiego. W skład tej deputaeyi 
wejdą p p . : Ciuchcinski, dr. Rydygier i prolesor Żu-
liński.

105 rocznicę b itw y R acław ick iej solen­
nie obchodziła wczoraj tutejsza młodzież rękodzielni­
cza. Rano odbyło się uroczyste, dziękczynne nabożeń­
stwo w kościele 0 0 .  Dominikanów, poczem po gre- 
miałntm odśpiewaniu hymnów: „Boże coś Polskę “ i
„Boże Ojcze" —  delegacya młodzieży pojechała zł 
żyć wieniec u stóp pomnika Kilińskiego.

Gremialnego pochodu do parku nie było — 
wodu zakazu policyi.

Na wieczór zapowiedzianem było zebranie ml 
dzieży u stop pomuika Kilińskiego,
Juak  z powodu niepogody.

P . B ornsstetn prosi nas o zaznaczenie, że ni­
gdy nie był i nie jest korespondentem N . W. Tag- 
b la tfu .

D y rek cya  ko lei państw ow ych w  
sław ow ie donosi IG bm.: Skutkiem wykolejenia s. 
dwóch wozów przy pociągu towarowym na stacyi w7 Ja- 
muicy wieczorem duia 15 kwietnia, spóźnił się pociąg 
osobowy nr. 315, idący ze Lwowa do Ickan o dwie 
godziny 7 minut. Wypadek ten nie miał żadiiyeli na­
stępstw.

W ielk i pożar. Z Krakowa donoszą n a m : W so­
botę popołudniu wybuchł tu wielki pożar w  koszarach 
trenu przy placu „Na Groblach", mianowicie w maga- 
Z) nie słomy i siana. Prawdopodobnie podczas składania 
siana i słomy w południe, któryś z żołnierzy rzucił nie- 
dopalony papieros lub zapałkę i nieopatrznie wj wolał 
nieszczęście. Gdy się p o ja w i ły  pierwsze płomienie, w o j ­
sko usiłowało je samo ugasić, nie mogąc jednak dać 
rady, wezwano w7reszeie pomocy straży pożarnej. Przy­
była ona natychmiast, ale płomienie objęły już dach. 
W ogniu stracili życie dwaj podoficerowie rachunkowi 
8  c ii m i d i T  r a u z i g.

Przybyli na kontrolę i pożar zaskoczył ich tak, 
żc się już uratowaie uie mogli. Ciała ich znaleziono 
zupełnie zwęglone, pozostały tylko rozsypujące się 
czarne szkielety, "prócz niedopalony-ch nóg. Trzeci ich 
towarzysz B i e d e r  zdol. 1 wysunąć się ze strychu ok­
nom na po.iwórze i spadł zemdlony na ziemię, przy- 
czem się ciężko pokaleczył. Jest wszakże nadzieja 
utrzymama go przy życiu. Podczas wyprowadzania ze 
stajen konie pokalecz) ly kilku żołnierzy. W płonących 
magazynach eksplodowały naboje. Spaliły się mundury 
1 p rz y k ry  wojskowe. Szkoda dochodzić ma cyfry 
. 0 gOO zł Ogień ugaszono przed wieczorem.

O sław iony prezes cenzury J a n  k u l  i o,
opuszcza Warszawą i przenosi się do Petersburga na 
posadę nacłetatowego członka głównego zarządu pra­
sy —  donosi o tern Praw- ł Viestnik. Obowiązki pre­
zesa cenzury pełni r. st. Emauski.

Tarnopol, 12 kwietnia. Jakieś chyba fatum za­
wisło nad naszym grodem. Oto po raz trzeci tego ty­
godnia alarmowani zostajemy pożarami. I tak tej 
nocy o godzinie 11 wybuchł pożar w ulicy Dziew oczej, 
z powodu siluego wichru i że budynki były słomą kry­
te, padły niemal w okamgnieniu pastwą płomieni owa 
domki i jedua szopa, własność ubogiego szewca, który 
cały dobytek postradał.

Z powodu znacznego oddalenia, straż przybyła 
cokolwiek później, ludność tedy sama energicznie ra­
towała jak mogła pod kierunkiem urzędnika policyi. 
Dobrze ukcyą gaszenia kierow'al później nadporucznik 
Kraft. Zauważyć wypada, że pogotowie piechoty pod 
wodzą kapitana Scliihila i wysianie na miejsce pożaru 
szwadronu kawaleryi nie mało się przyczyniło do oca­
lenia mienia biedakósv i do jjowstrzymania pożaru w cia­
snej tej dzielnicy, gdzie w liajbliższem sąsiedztwie stoi 
szpital powszechny. Na miejsce pożaru jawił się i bur­
mistrz.

Brody, (Od nasz. kor.). Tutejszy korpus wete­
ranów wojskowych na walnem zgromadzeniu, odbytem 
w styczniu r. b. z inicjatywy aptekarza Leona Kallira, 
jednogłośnie uchwalił zamiauować hr. Russockiego, radcę 
namiestnictwa, piastującego u nas od lat JJisko 20 go­
dność starosty, honorowego obywatela m. Brodów, 
swoim członkiem honorowym. D. 12 bm. zaś doputacya 
korpusu złożona z prezesa Kallira, emerytowanego 
kapitana Westa, miejskiego inżyniera Spery, komen­
danta Bauera i dyrektora i '^fezyła
hr. Rus SiCckieimi dyplom

O zam achu dynam it ’.vym na urzędnika 
policyi w Now awlowsku kolo Rostowa nad Donem 
donosi K ij, j W q _ Urzędnik policyjny Straszewskij, 
desygnowany do s! iżby ( w okolicy głośnej z ciągłych 
morderstw, rabunków i kradzieży, zdołał, dzięki a*ej 
gorliwości, zjednać sobie w krótkim czasie gorącą nie­
nawiść, tych, którym ona musiała być kością w gardle, 
solą w oku. Aby niewygodnego slużbisty pozbyć się, 
wysadzono parę-dni temu w nocy dom Straszewskiego 
dynam 'oni. Na szczęście, cudem prawie, ani on, ant 
je i rodzina żadnego nie ponićśli przy tern szwanku.

D ra tp  - U Z - P i c ^ u a r t .  Z Wi^jia donoszą: W ho­
telu tutejszym „Kontynent" przez dui kilka prze­
mieszkiwał Dreyfus i to jeszcze razem z Picąuartein. 
Istotnie w wykazie gości na tablicy hotelowej przez 
pewien czas można było czytać: „Nr. 25. —• p. Dręy- 
fus-Picquard". Różnica więc tylko o... jedną literę. 
Jak  się pokazało, ów pan o podwójnem, tak sensacyj- 
nem nazwisku, był sobie s z w a j c a r s k i m  komiwojażerem, 
sprzedającym zegarki.

Skam ieniały  człow iek  pokazuje się w panopti­
kum monachijskiem. Ma‘on 34 fot, pochodzi z Rumu­
nii i cierpi mi skamienienie muszkatów \m w sitis ossi- 
ficans)- Choroba zaczęła sio w jego 1!) roku życia 
przez pierwsze sześć lat znosił niezmierne cierpienia. 
Późmej mniej już cierpiał i pomimo wciąż postępują­
cej choroby wygląda wesoło. Najpierw wyższe części 
prawej połowy7 dała  uległy zwapnieniu, potem to 
zwapnienie przeniosło się i na lewą stronę. Profesor 
Virchov, który go oglądał w Berlinie, mówi, że z jego 
kości do muszkulów rozchodzą się ossyflkacyjne sznury. 
Jego plecy z takiemu mocno wystającemi kamienuem 
żyłami wyglądają, jak robota snycerska. I plecy 

szczęki są nieruchome. Musiał więc sobie Snć wybić 
i zębów, ażeby go można było karmić rurką i dłu-

widelcem. Sam nie może już podnieść rąk

i Miss Virginią Fair, ..ą z najpiękniejszych panien 
w Nowym Jorku.

Wesele odbyło się w pysznych salonach siostry 
panny młodej. ^  uszonych było około dwustu gońci, 
sam kwiat ..racy i amerykańskiej. Panna młoda
w athjs j suit iii, koloru słoniowej kości, okrytej 
kos:: ,vaemi koronkami, miała na głowie woal z ko-
ronk, irlandzkiej, przytrzymany ciemno czerwonemu 
różum.. Jest ona podiug wyrażenia amerykańskiego 
„warta''  50 mil. dolarów i takąż samą sumę dostaje 
pan miody od swego ojca. Siostra jego, Consuelo 
Yanderbiit, teraźniejsza księżna Marlborugh, przysłała 
pannie młodej przepyszne p e r ły ; wogóle szacują poda­
runki ślubne ua kilka milionów. Prasa nowojorska 
bardzo chwali pannę młodą, że wybrała „piostego,, 
Amerykanina, zamiast zbogacić jakiego angielskiego, 
włoskiego, lub francuskiego księcia.

O dpowiedź opłacona. Cesarz Wilhelm ode­
brał w tych dniach depeszę, jakiej nie otrzymał chyba 
żaden z monarchów europejskich od swoich poddanych. 
Była to depesza od jednego ze stowarzyszeń frankfur- 
cidoli, wysłana z powodu rocznicy urodzin Wilhelma 1. 
Przy końcu depeszy widniat dopisek: „Odpowiedz za­
płacona". Cesarz niemiecki^ naśmiawszy się z owej 
„oapowiedzi opłaconej", własnoręcznie wypełnił odpo­
wiedzią blankiet telegraficzny do Frankfurtu, dziękując 
za wypowiedziane w depeszy uczucia.

K rólow a B e lg ijsk a  wróciła do zdrowia, a dia 
wzmocnienia sił uda się wkrótce na dłuższy pobyt do 
południowej Francyi.

S zy k a ry . W  Berlinie istnieje „szkoła centralna 
masażystów", do której uczęszczało pomiędzy innymi 
i kilku Polaków z Królestwa Polskiego.

Policya berlińska zaczęła szykanować uczniów, 
posądzając ich o zajmowanie się po za naukami pra­
ktyką „z ujmą dla pracowmików krajowych".

Zaczepki powtarzały się coraz częściej, tak da­
lece, iż młodzież była zmuszona w ciągu roku szkol­
nego przerwać naukę i przenieść się do szkół w Wie­
dniu i Lwowie (?)

K atastrofa  na m orza. Angielski statek 
„Kingwell" starł się. z greckim parowcem „Maria", 
który w7 krótkim czasie zginął w głębinach. Z 49 osób, 
które znajdowały się na pokładzie, tylko 4 uratować 
zdołano. Anioł śmierci miał więc obfite żniwo.

1 »viegi obfite spadły w ostatnich dniach w Lip­
sku, Erfurcie i Kilonii. Z Trydendu donoszą, że cala 
okolica przedstawia krajobraz zimowy. i

O ryginalne oszustw o. Ofiarą przemyśli w\\ 
oszustów padła kilka dni temu pewna niezmiernie bo 
gatu wdowa E. Z. w Carponeto w Piaceuzy, Około go­
dziny 11 w nocy odprowadziło ją  kilku Danów do jej 
własnej willi, gdzie, jak ci gentlemani zapewniali, już 
od dłuższego czcsu cod,.ioń o północy p r z e b y w a  duch 
oddawna zmarłego jej męża pana E. Ducli tłucze się 
mianowicie —  opowiadali —  w lodowni. Przestraszona 
dama udała się rzeczywiście do lodowni w towarzy­
stwie tych panów i usłyszała „jęki" mężczyzny, któ­
rego glos byt całkiem podoimy do głosu jej zmarłego 
męża. Jeden z towarzyszy śmiertelnie przerażonej da­
my zapjtnl drżącym głosem, czego dusza potrzebuje 
i otrzymał następującą . wiedź z najodiejszego kąta 
e.idowni:

„Potrzebuję modlitwy i nabożeństw, porieważ 
smażę się w piekle!" (zapewne dla ochłody przyszedł 
do lodowni). Wierna małżonka odpowiedziała natych­
miast: „Wszystko, wszystko będziesz miał mój naj­
droższy". —  „Ale —  ciągnął dalej nieszczęśliwy 
duch —  modlitwy muszą być odmawume w Rzymie, 
w wieczuem mieście, w świętem mieście. Daj panu B. 
(nazwisko jednego z oszustów) potrzebne pieniądze, on 
uda się do Rzymu i postara się o wszystko. Abyś zaś 
uie wątpiła, czy ja  rzeczywiście jestem twoim mężem, 
posyłam ci przez anioła list". Tutaj zahuczały blasza­
ne grzmoty, zajaśniały błyskawice i wśród znanych 
teatralnych okropności zjawi! się biało ubrany auiol, 
rzucił list i znikł, zostawiwszy po sobie wspaniały „za­
pach". Drżąca, na wpół me żywa ze strachu podniosła 
pani E. list, a nazajutrz pełnomocnikowi swego „dro­
giego męża" dala 6.000 lirów i weksel na 2.000 li­
rów, aby uczynił zadość prośbom nieszczęśliwego po­
tępieńca". Pełnomocnik odjechał, ale w duszy a»*uej 
kobieciny zostawi! niezatarte ślady s w o j e j  obecności, 
które powoli zamieniły się w bardzo poważne podej­
rzenie, czy też cała ta łiistorya uie była prostem oszu­
stwem. Niespokojna udata się d° miejscowego probo­
szcza i opowiedziała mu o wszystkiem co zaszło. Pro­
boszcz wysłuchawszy długiego opowiadania pani ri., 
zażył tabaki i oświadczvł, że dach byt takim samym 
oszustem, jak  i jego pełnomocnik, a dla poparcia swe­
go twierdzenia całą sprawę oddal policyi do zDadama. 
Jakiż był 'rezultat jej badan? Bardzo prozaiczny: zaró­
wno duch, jak jego pełnomocnik znaleźli się w wię­
zieniu.

S łon ie  a fry k a ń sk ie . $  parlamencie francu­
skim poseł Achille postawił wniosek, aby sumę 1.000 
fr. przeznaczoną na doświadczenia w kierunku oswaja­
nia słoni podniesiono na 4.000 fr. Wniosek swój mo­
tywował poseł Achille sprawozdaniem z tresury słoni 
w kraju Kongu. Niejaki pan Bendarie oswoił w prze­
ciągu kilku tygodni 2-letniego słonia, którego era;‘ 
używa do rozmaitych robót. Młody słoń niesie z latw1 
ścią ładunek ważący 360 kg., który udźwigać moź® 
chyba 12 murzynów, a bez zmęczenia wlecze za sc 
pnie ważące 880 do 1.000 kg. Słoń ten pracuje j1* 
od roku regularnie codzień. Pan Bendarie z nastanie^  
pory suchej wyprawia się w głąb Kongo, bo porf  ̂
nadaje się najlepiej do połowu i tresury młody 
słoni.

JVesele am erykańsk iego krezusa. Z No­
nie odbyło się je- , wego Jorku piszą o weselu, które się tam w tych 

| duiach odbyło pomięazy W . Yanderbiltem młodszym



„SŁOWO POLSKIE" Nr. 91 z dnia 17. kwietnia 1899.

K rótko i w ęzłow ato. Generalicya w Hano­
werze otrzymała niedawno mouitum wyższej Iżby obra­
chunkowej, z zapytaniem dlaczego płac dla ćwiczeń 
.wojska w Monasterze me jest, tak jak  inue miejsca 
tego rodzaju w Prusiech, na czas, gdy ćwiczenia woj­
skowe się nie odbywają, wydzierżawione włościanom, 
jako pastwisko dla bydła? Komenderujący w Monaste- 
rze odpisał na marginesie: „Ponieważ tutejsze bydła
nie żre piasku“.

R e p e r t u a r  t e a t r u  h r .  S k a r b k a :
W poniedziałek 17 bm. (wznowienie): „Dzwon zatopiony 

baśń dramatyczna w 5 aktach G. Hauptmana w przekładzie Jana 
Kasprowicza.

W e wtorek 18 bm. (wznowienie) „Orfeusz w piekle", cza­
rodziejska opera komiczna w 4 aktach Hektora Crem leux; mu­
zyka Jakoba Offenbacha. Nowa wystawa.

W  środę i czwartek „Orfeusz w piekle”.
W piątek 21 bm. po raz pierwszy „Młodzi bohaterow ie”, 

sztuka w 4 aktach z korkursu  W ydziału Krajowego pod g o d ł e m :  
„Pożary”.

Jeszcze tyko 5 p r z e d s t a w i e ń  operetki odbędz.e się przeu 
w jjazdem  do Krlkowa.

A g e n t ó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy- Prosimy 
umawiać się o nie w p r o s t  z  a c h a i n i s t r a e y ą  p r z y  m i r y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 1 7

A rt w s z e l k i e  z a p y t a n i a  odpowiada adruinistr*cya tyl­
ko po otrzym aniu 5 ct- marki.

Z  m ir r  hi w e  L w o t e i e :
Dnia 13 kwietnia b .r.: Eutenberg Tanjpc, ''orka przekupki- 

14 mies.ęcy, nieżyt jelit. — W odziński Paweł, prebendaryusz do, 
mu ubogich, lat 73, rozedm a plue — Kukurudza Jan, zarobnik, 
lat 54-, gruźlica phic. — Sawka Maryn, żona zarobnika, lat 33, 
gruźlica pluc. — Bednarski Karol, syn u -ścicicla drukarni, lat 2t 
zapalenie blon mózgowych. — W ęglińskn Balbina, służąca, la, 
28, gruźlica. — Zwarycz Zofia, córka Zarobnika, lat 3, gruźlica, 
Szandurska Agnieszka, żona rolnika, lat 23, gruźlica. Lenko 
Piotr, żebrak, lat tiS, zapalenie płuc. — T a r n o w s k i  Diny,-o, pa 

■wobek, lat 2S1, udar serca. — Jaworski Ji n- prebendaryusz domu 
ubogich, lat 4 4 , gruźlica. — 2 wypadki śmierci przedwcześnie 
urodzonych. — Razem 13 osób.

Z m a r l i :
W  Leżajsku: Dr. Apolinary Nitecki, lekarz miejski, w 48 

-oku życia.

D e p e s z e  l i a i t i l l o w e .

Z ta rg a  pieniężnego.
W i e d e ń ,  16 kwietnia. (Kursy poniżej w  cedule gieł­

dowej.)
T endencya: W skntek znanych oświadczeń b u  e I o w a  

w sprawie Samoańskiej spokojniejsza i dość silna, jednak  tytko 
M ontany i Kredyty ożywione, Lom bardy słabsze, z pow odu per- 
traktacyj dywidendowych.

HndapeSZt. 16kwietnia. W czor. gield.Austr. kred. 357-10 
vVęg. bank kred. 383‘50 Węg. bank eskontowy 2 5 7 Węg.  bank 
h roteczny 242 50, Węg. renta koronowa 97‘3C, Rinnumirania 
309-— | W ęg. 4-proc, renta 119‘70, W ęg. bank dlu przem. i handlu 
102 50, S taatsbaany — ■— , lfolejo uliczne 380 50. Kol. południowa 
—’—, Węg. poż. premiowa 163'25, Austr. renta korouuw a 100*50, 
W ęg. renta Korol owa 97-30, Elektr. kol. uliczne 226*75, fanz 
& Co. 2130, Salgotarjaner 580*—, Austr. zlot» renta  120 —, 
Akcye elektr. 147*— .

Franltlurt, 16 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 224*10, Staatsbahny 155*40, Lombardy 28*—, Alpiny 
244*- - ,  Austryacka renta papierow a 100*40, Austr. srebrna renta 
100*10, Austr. złoia renta 101*60, Węgierska złota renta 100*30, 
Unionbanki 161*90, Akcye elektr. 125*— .Kolej półn.-zach. —' —

U s p o s o b i e n i e  s iln e .

K erlln ,  16 kwietnia. Przy zamknięciu wczorajszej
giełdy Kredyty 224*— , Staatsbahny 155*40, Lombardy 28*10 
Austr. złota renta  101*90, Austr. srebrna renta 100*70, Węg 
złota renta 100*—, Disconto Com andit 193*60, Laura 241*— , Bo- 
chumer 256*75, Harpener 183*40, Kolej Ostpreussen 91*10, Kolej 
Mittelmeer 107*60, Kolej Meridional 138*40, Kolej Henry 107*50, 
Renta wioska 94*50, Południowa — *—, Mlawl.a — *—, Turki 
120 20, Renta liisz p .— *— . Prywatne dyskonto 8*75, Austr. renta 
papierow a —*--, Bustiełiradery 321*25, Austr. banknoty 169*50 
Alpiny 100*75, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*45, Dewizy na 
Wiedeń (krótkie) — *— , na Paryż (krótkie) 8 1 1 0  na Amster­
dam 168*75, na Londyn długie 20*31 i krotKie 20*41.

Tendencya lepsza.
ICorlin, 16 kwietnia.W czor. giełda wieczorna (Nachboerse) 

Kredyty 224*10, S taatsbahny 155*10, Lombardy 28*10, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216*20, Ros. banknoty (ult.) —*—, Disconto
Comaiidit 193*60 Usposobienie silne.

ISninburer, 10 kwietnia. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 224 25. Lombardy 29*— , Staatsbaliny 155*25. Austr. 
zlotu renta 101*40. Węgierska złota renta 100*53. Srebro 80*85, 
żądano, 81*35 płacono. Srebrna renta 100*22, W łoskie 94*25. Losy 
z 60 r. 147*-

Usposobienie silne.

P a r y ż ,  16 kwietnia. Wczor. gielJa Cred. fot ier750. - 4, 
proc. pożyczka rum uńska 1896 r. —*— , Grecka pożyczka 2 -7 .u0 
4 proc. hiszpańskie Exterieurs 59*35 Usposobienie silne.

T arg  zbożowy i towarowy,
Budapeszt, 16 kw ietnia. Pszenica na kwiecień _9'0G 

do 9*08, na maj 8*80 ao 8*85, na październik od 8*25 do 
8*26, żyto na kwiecień 7*40 do 7*48, na jesień 6*52 do 6*54, 
kukurudza na maj od 4*46 do 4*47, na październik —' -  
do — *—, owies na kwiecieu 5*78 do 5*80 na październik 5*4 
do 5*47, kukurydza na maj 1399 r. 4*35 do 4*55, rzepak na 
sierpień 11*85 do 11*95.

W ied eń ,  16 kwietnia. ( Giełda zbożowa).
Ł sposobienie giełdy było mdłe.

Pszenica na wiosnę 9*18, do 9'06 i 9*08, psze­
nica na maj czerwiec 8'87 do 8*76 i S'78, pszenica 
na jesień 8'3G do 8*29, żyto na wiosnę 7*77, owies 
na wiosnę 6‘13, kukurydza na maj czerwiec 4*84 do 
4-72, zresztą notowano: żyto na maj czerwiec 719, 
żyto na jesień 6-72, owies na inaj czerwiec 6'0S, 
owies na jesień 5*82 do 5*84, rzepak na sierpień 
wrzesień 1 2 — do 12'10.

Spirytus 16'60 za wypowiedzeniem, 16‘80 za 
gotówkę.

B ankructw a. Związek wierzycieli ogłasza 
upadłość | firmy (sukienniczej) M a r e k  i T c h ó r -  
e e r  w Libercu. Pasywa, wynoszą 70.000 zł., dalej 
Mosesa F a s s a  w Rzeszowie i Eisiga Ka f f e s i e -  
d e r a  w C-zerniowcach.

Kurs g ie łd y  w iedeńskiej.
Dnia 15 kwietnia 1899 r.

Os Alu? ńnisj p a ń s tw a

Pctiii* p a p ie ro w a  ,  . *
w e b n ia  ♦ *

.o s y  » 'o k u  1SSI po  2 r>0 i ł .  m b  4"/o
1HH0 po r>o<) z ł. w a . ;V’,o

' im>o po l o o  zł. r»‘Vo .
* 1804 po  1 0 0  zł..

p łac a  ią d a ia

100.90 101.10 
100.5% U'0-75 
172—  1 1 8 . -
139*60 140-20
1 >7. 0 l o v — 
195. -  iy » 80

p a ń s t w a  ( . r a j o W  w  R a d z i e  p a m t w u  

r e p r e z e n t o w a n y  e h .

z ło ia  w ol, od p od . 4°/o za  100 f. 
K en ia  w o l. od pod. 4u/o za  *200 k o r. 
K onta in w o s t.  u u b tr .  BV»o/0 z a  200 k o r .

120,10 120.30 
100 65  100.85 

89-40 89 .00

O b l i g a c j e  K o l e j o w e .

iio ł. A icy k a . A lb re c h ta  za  100 4°/c
b o k  C e sa ra . J iJżb io ty  w z lo c ie  w o ln e  t  

p o d a tk u  7.i\ lo t) z ł. 4°/o 
K ok C e sa rz a  IT u n c ls z k a  J ó z e f a  z a  100 z ł.

5 « / o ...................................................................
K ol. A rc y k s . R u d o lfa  w w a l. k e r .  w o ln e  

o d  p o d a tk u  z a  200 k o r .  4"/o .
K ol. K a ro la  L u d w ik a  p o  200 z ł.  m t .

(o s te m p l. a k c y e )  5", o •

O H ł l l e a o y e  i» i< ‘ l* W S / e n s t łV .* l (kolejowe).

K ol. A rc . A lb ie c h t .1 z a  300 z l. 5»/o 
m w z lo c ie  eu 200 Zł. 50/0 

K ol. b u k o w iń s k ie  lo k u !. 200  k o r ........................................
K ol. g a l.  K a ro la  L u d w ik a  za  2 00 , 100 * ł.

4 p, o • • ♦ * * * *
. l« 4»w .U io-c ie .n i.-j» ssb ie j z  r .  1894 za  
‘-ł/ti k o r .  4",o • *

p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.
W ęg. z ło ta  r e n ta  za  100 zł. 4°/o . . .  119.65 119,85

w  w a l.  k o r .  z a  200 z ł, «
. 97*40 97*60

100-30 101*—

v!R— JflO.—

)1 9 .— 119.90

120.— 126.70

9 9 .— 99*75

210 40 211*40

(k o le ją w e ) .

114.— _
1 3 3 ." — ♦—

98.75 99.25

99. — 99.50
99*30 100.—

k or. 4°/o . . . .
° b i .  p r ° p . z *  100 7,ł 4Vz0/a

W ęg1. o b i. p r .  r e g u ł .  C isy  z a  100 z ł.
I  p o ż . p re m io w a  z a  100 zł.
,  „ „ z a  50  z ł.  ,  .

I n n e  p u b l i c z n e  ^oryezUi.
P oż . k r a j .  B u k o w in y  i  r .  1893 lo s. za  

200 z ł. k o r .  4,°/o . . . .
B u k o w iń s k ie  o b t p ro p lu a c y ji ie  lo s . eh

100 z ł. 0 ° / o .............................................
(Ju lie , p o ż . k ra j .  z r .  1873 z a  100 z ł.  0°/o 
K ulic. poż . k ra j .  e r .  1893 sa  200 k o r .  4(>/o 
(Ju lie . o b lig , p ro p iu . z ro k u  1889 za  100 

zł. 4°j'o . . . . . .
P o ż y c z k a  p re m io w a  n i. W ie d n l a z r .  1874 
P o ż y c z k a  m ia s ta  L w o w a  z r o k u  1896 za

100 z ł.  4 ° / o .............................................
K e n ta  w io s k a  za  100 k o r .  4'Vo 
P o ż y c z k a  b u łg a r s k a  z r .  1892 za  100 ■!. 6%  
P o ż y c z k a  s e rb .  p re m . za  100 f ra n k .  2"/o 
T u re c k ie  o b i .  p rem . k o le j .  z»  400 fr.

(za 100 zl. Nom.).
A u str. s a k ł .  k r e d .  z łe m . lo s .  w  50  In t 4°/t 

.  .  ,  o b i. p r .  z  r .  J880 3°/o
„ .  „ ,  ,  .  1889 3"/®

B u k o w iń sk i  z a k ł .  k r e d .  z ie m . lo s .  0 ° ’a .
» » •  •  103 4 n,o .

O n i. Akc. b a n k  h ip . 10°/o p re m . lo s .  f>'Vo 
.  .  ,  l a s .  50  la t 4 ,/*,)/o .

.  ,  .  ,  ,  6 0  la t  z a  200
k o ro n  4 " /o ........................................................

G a l. T o  w. k re d . z ie m . 4°/o lo s . 56  la t  .
» .  .  ,  4°, o lo s .  41 Ja t .
•  •  ■ •  4°,o s ta r e  .
•  •  •  .  4°/o a a  200 k o r .  .

B a n k u  k ra jo w e g o  d la  (Ja lic y i i L odom .
i 4 ,/a°/o 51V® l a t  z w ro tn e  .  .

B an k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m u n . 2  e m . 5 %
B a n k u  k ra jo w e g o  o b l ig .  k o m n n . 3 em . 42 

la t  z a  200 k o r .  4 'M o  
R an k u  k ra jó w , lo s .  5 7 l/a l» t  za  2 0 0  k o r .  4°/o 
B a n k o  k ra jó w , o b i .  k o l. lo s. z a  200 M r t j ł o  
A u . t r .  w ę g ie rs k .  b a n k u  40V» 1»< >os. 4“ o

O b l i K i t c y e  z  p r a w e m  p ie r w s z e ń s tw a

za 100 zl. nom.
K ot. l .w ó w -O z e r .-J a s s y  z «  1B8-1 za  300

z ). 4°/o 1 m ie j  lo»/0 . . , . 81-90 92-50
K o le i l iw  i-C zeęi z r .  1884 zu 300 z l. ^ 'o  88.50 8 'J - -
U al. k u l ,  lo k , w schód.!). | ()l) zf 4o,0 88 .50  IM -

133*25 139 —
103*25 1(I4**!5
101*75 102*75

•ztfcL

96*30 96-80

102*75 103*05
—-*■“■* —.—*

97 — 9 7 .7 0

98 .— 98*55
125*25 126*—

94.30 94.90
.

110.75 111.25
35*25 3 5 .25
02*— 62.50

listy d ł u ż n e

9 8 .— 9 9 .—
120*50 U l* —
117.59 118.25
104.75 105.75
9 0 .0 0 97 .—

H O .— 110.70
100.25 JO D —

96.75 97.50
9d  80 95 95
97*50 98 50

■97.75 98.10
95.95 96*20

100.50 101.20
102 — 102.00

100.50 101-—
9 9 .— 9 9 ___
97.00 98 .50

100.20 101.20

Drukarnia „SŁOWA POLSKILGIT we Iwonie
C lio r ą icz jzn a  1T—19,

w y k o n u je :
Tabele, Zńm knięcia rachunkow e, K sięg i han­
dlowe i wszn Ikie druki biurow e szybko, czy ­

sto i po um iarkow anej cenie.
W ęg . g a l .  k o le i em . 1870 z a  2 0 0  z ł. 5°/o 1 0 8 .— 108*40

1873 za  2 0 0  z l.  C"/o 108 .—  IU8.40
1887 za  2 0 0  z ł.  4<J/o 97 .59  9 8 .—

i t f e e y e  banków (za sztukę).
Ć w iku  A ng lo  a u s t r .  120 oO, .  
P e sz t,  b a n k u  b n n d l. 500 z l. • 
Z nk t. k re d . d la  Jtandlu  ł p rz e n i .  p, 

b a n k u  k re d y t .  2 0 0  zł .W «
ul.

L**'- -  * u s tr . to w . e s k .  5 0 0  a l.
G a l. b a n k u  h ip o t.  2 0 0  .  .  .

» ,  d la  łia n d lu  i p rze m . 2 0 0  s l .
B anku  d la  k r a j .  k o ro n n y c h  200 a ł. • 

w A u u tro -w ę g . 6 0 0  z ł. . ,  .
•  Z w iązk . (U iiioubank) 200  .  .

C zo sk . b a n k u  z w ią z k . 1 0 0  .  •
/ iT iio s fe im k a  b a n k a  1 0 0  z ł.  .

A K c y e  przedsiębiorstw  transportowych.
B uków . k o l. lo k . (ak c . p ie rw .)  2 0 0  i l l (

» » » (ak c . s n k ł.)  2 0 0  z ł ,
K o le i p ó łn .-c e s .  J^erd. 1 0 0 0  *1. m k .

„ I iw ó w -C z e rn .-Jn sa y  2 0 0  z ł. .  «
,  w sc h o d u .-g a llc .- lo k a ln . 200  .  .
,  p a ń s tw o w y c h  200 z ł. p e r  u ltł  .
„ p o łu d n iu  woj 200 pei* u l t im o .  .
• w ę g ie r .  g a l ic y j .  J. 200 z ł.  ,  .

A l l t y e  przedsiębiorstw  przemysłowych.
G a lie , k a rp n e . n a ft. to w a rz . 509  k o r .  •
A u s tr .  T o w . g ó rn ic z e  A lp in e  100 z ł.  „
P ia z k fe g o  T ow . ż e la  u .  p rze m . 200
K c h o d n ita  500 k u r ...............................................
T u re c k ie  z a rz .  ty to n lo w . 500 f r. p e r .  u lt.
T r ifa il  to w . k o p . w ęg la  70  z l.

Ł o s y  ( z a  s z t u k ę ) .

B u d a p e s z te ń s k ie  (B asilica) 5  *1. • •
Z a k ł. k re d . d lu  h. i p- po 100 zl. « •
01 a ry  40 z ł.  m k ............................................. ,
T o w . ż e g . n a  D u n a ju  100 *L m k . 4n/o •
P o ż y c z k a  iu . J iis b ru k u  20  z l. * *
łm.sy m , K ra k o w a  20  zł. •
P o ż y c z k a  iu . L u b ia n y  20 i ł / , .
O fen  40 .
P n łfly  40  z ł. iu k . * .
C z e rw , k rz y ż a  a u s t r .  to w . 10 z ł. .  *
I z e r w .  k r z y ż a  w ęg . io w . 5 zł , .
L osy  fu n d . n i c .  R u d o lfa  JO z ł ’
H alina  4 0  z ł. m k ..........................................
P o ż y c z k a  m .  b a lz b u rg o  ‘i o  zł.* *
Ht. ł le n o is  4 0  z ł.  m k .

152.25 152.50
1394 — 139£*—
359*Va 359*40
383.25 884 25
7 30 .— 7 3 5 .—
382*— 384*—
200.— 2 0 1 ,—
239*50 239*76
919 .— 9 2 3 .—
307*— _ • —
135.50 130—
131*50 132.—

portowych.
2C6-— 20S*—
148* — 152.—

3355,— 337®.—
2C2-— 2 9 3 .—
198.— 2 00 .—
363*50 564*—

0 0 .2 5 61*—
213.25 213.50

lyslowych.
400. __
24.3.95 244*45

1309.— 1318*—
7 3 7 .- - 7 3 8 .—
133.50 134.
193.00 J94*—

7 .10 7*30
199.— 200* .
68 .50 69*—

1 7 2 .- 1 75 .—
3 0 .— 3 1__
27.40 2 8 . - -
24 .— 25 .—
66.40 67*—
65.50 66*—
20.60 2 1 .—
11.40 11.80
2 8 .— — •—
85.50 86*50
28.75 2 9 .7 5
84.75 85.75

.65.— _ —
J 6 5 .—

60*— 61*. 1

5*69 5*71

»*3«Va 9*57 «/>
11*79 11*53

6 9 .0 2 50.05
44*50 4 4 * 6 0 -

120*46 120*70
127*60 127*15

P o ż y c z k a  m . B ta n is łu w o w u  20 z t
,  Bi. T ry e s tn  J0 0  w.ł. m k  * 4 ''i<)/a 

,  .  50  a ł .  4»/i '
W a ld s te in a  20  zl. m k . .

W  a  I w t  y .
D u k at c e s a r s k i  .
A u str. w e g . 8 g u ld . z ło ta  m o n e ta  * *
20-frankówka........................................ *
20-markówka........................................ *
Kossyjski pnłłmperyat . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 morek .
Włoskie banknoty za 100 lir • , .
10 funtów sterlingów . • • #
Ruble (za 100  .................................

Berlin, dnia 15 kwietnia:
P o zn . l is ty  z a s ta w n e  4  p ro c . H ery a  0 —I I  ,  .  101-30

.  ,  3Va p ro c- . 98-: 0
.  , 3  p ro c . H ery a  A. •  .  . 87 .50

P o z n . l is ty  re n to w e  4 p ro c . .  .  .  .  ,  J 92-49
K‘/2 p ro c ..............................................-

P o z n . o b l ig a c y e  p ro  w. 3 1/* p ro c . •  •  .  ,
R u b le  ( 1 0 0 ) ........................................................... .  .  216*05
A u str. b a n  k n o ty  (100) , .  .  # lf>«*45
J .is ty  z a s ta w n e  K ró l. P o lsk . 4 ’/* proo> .  .  . 10ti'7,5

W arszaw a, dnia 15 kwietnia:
J d s ty  l lk w id a c .  K ró l. P o ls k . d u ż e  . ,  m —

» d ro b n a  .  .  1.9 85
R o s . P o ż .  P ro m . * ro k u  H O 4 .  # b o h ,-50

,  , - i«w . . .  ? k -
O bl. p re m . R an k u  sz la c h e c k ie g o  . # 2 2 2 .-
J jis ty  E ust. T o w , k re d . z ie m sk . d u ż e  \

•  m m ■ •  d r o b n a  . — . —
m .  m ia s ta  W a rsz a w y  s e r .  V I] . .
•  •  •  » 4 l/a  p ro c .  i 98.60• *

Petersburg, dnin 15 kwietnia:
R o s y js k a  p o ż y c z k a  p re m . ■ r .  1864

* r .  1366 !
L is ty  «»sr. I o w  kr< 1. Zie m . l i r  ,

* » r o s y js k ie  - .
,  ,  k ijow sk ie
* » w i le ń s k ie  .
* •  chark o w sk ie  *
m m chersońskie " * *
* * besarab.-taurydł. . •

239.— 
253. -  
100.60

9S.3i4 
99.75* 3 

99 . s 
100-— 

99.50
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W U J  B E R N  A C .
PAMIĘTNIK Z CZASÓW PIERWSZEGO CESARSTWA 

(Z  A N G I E L S k I Ł G O ) .

— Mam kilka ważnych papierów do przejrze­
wa, — mówi] — Zajmie mi to godzinę lub więcej. 
ryślę, ze tymczasem Ludwikowi zrobi wielką przy­

jemność obejrzeć stare gniazdo swyclt przodków, a 
sądzę, 2 6 trudnoby mu dać lepszego, aniżeli ty, Sy- 
billo, nr2;ewo(]nika,.. Gzy podejmiesz się tej pracy?

 ̂le protestowała, a ja  z mej strony byłem 
Inocno zadow-olony z propozycyi, która dawała mi 
sposobność poznajomienia się bliżej z tą moją ku­
zynką, tak oryginalną i tak zaciekawiającą. Nale­
żało mi jeszcze wiele dowiedzieć się od niej. Jakie 
było przedewszystkiem znaczenie niejasnego ostrze­
żenia przed jej własnym ojcem ? Dlaczego tak mo­
cno interesowały ją  moje sprawy sercowe? Zkąd 
nagła zmiana w jej obejściu?

a chwilę znaleźliśmy się na dworze.
Powietrze było czyste, łagodne, słoneczne; od 

morza dolatywały nas swioże powiewy. Przechadza­
liśmy się po alejach ze starych cisów i topol. Park 
był istotnie uroczy.

Okrążaliśmy zamek dokoła. Przyglądał i śmj się 
starożytnym wieżycom, szarym od starości rzeźbom, 
przyoiosom i ozdobom, rzeźbionym w dębie, goty- 
'•kim oknom, spiczastym dachom i herbom, tu i ów­

dzie ukrytym w fcstonacli. Jedlin skrzydło było star­
sze od innych, miało mury v- łMinie bastyonów i 
okna na‘ kształt strzelnic; obok znajdował się pawi­
lon w stylu rococco, z współczesną już, o ile mogłem 
sądzić przystawką, z lekką werandą, oplecioną ma­
lowniczo bluszczem.

I gdy kuzynka Sybilla pokazywała mi te wszy­
stkie szczegóły, czuleni, jak drogiem musiało byc ula 
niej to miejsce, gdzie wyrosła i wychowała się. Zre­
sztą w słowach jej było ciągle widoczne _ szczere 
ubolewanie, że ona jest tu gospodynią, a ja tylko 
gościem.

— To me na pana, kochany kuzynie mówiła — 
byłam przed chwilą tak rozgniewana, raczej na nas... 
Czyż my w ’słocie nie jesteśmy, jak owe kukułki, 
które zajęły cudze gniazdo, wyrugowawszy zeń pra­
wych właścicieli? Doprawdy t° mnusza mnie do ru­
mienił uia się, że mój ojciec zaprosił cię, kuzynie, 
do twego własnego domu.

— Ha, może to i lepięi że nas ztąd wyrugo­
wano — odrzekłem. — Zbyf długo tu już siedzie­
liśmy . Może to i dobrze, JŻ .jesteśmy znowu zmu­
szeni szukać nowej fortuny, jak to ja myślę uczynić?

~~ I  myślisz, kuzynie, szukać naprawdę tej 
fortuny przy boku cesarza?

— Tak.
— Czy wiesz, że jest obecnie w obozie, nr da­

leko ztąd?
— Tak słyszałem
— \le  wasza rodzina ciągle znajduje się na 

liście proskrypcyjnej.
— tViem... sam przecież nie zro b i łem  nic złego 

cesarzowi. Pójdę śmiało do niego i poproszę, azeuy 
przyjął mnie do swojej służby.

Ba, może masz i racyę, kuzynie, feą tacy. 
którzy nazywają g0 uzurpatorem i życzą mu wszy­
stkiego najgorszego, ale ja  osobiście nie słyszałam 
o adnym jego czynie, któryby me był wielki i szla­
chetny. Zresztą myśląc o tobió, kuzynie, oczekiwałam 
ciągle rodzaju Anglika, z kieszeniami pełnemi gwinei 

tta  i sercem pelnem nienawiści dla Francji.
— I  myliłaś się, kuzynko odi sekłem 

Anglii wdzięczn)7 jestem za gościnność, ale serce 
moje bije zawsze dla Francyi.

— A wszakże ojciec twój, kuzynie, walczył 
przeciwko nam pod Quiberon!

— Niechaj każda generacya załatwia swoje 
sprawy, jak sam rozumie. Pod tym względem pra­
wie zupełnie zgadzam się na zdanie twego ojca,
kuzynko. . . ,

- -  Nie s ą d ź  go nigdy, Kuzynie, ze slow, tylko 
z czynów — odrzekła, podnosząc dn góry palec 
w formie przestrogi — a przeaewszystkiem, jeśli nie 
chcesz mieć mego życia na sumieniu, nie powiedz 
mu nigdy, że cię przed nim ostrzegałam.

— Twego życia?
— O, tak — zawołała głośno — nie wiele ro­

biłby sobie z niem ceremonii. To on zabił moją ma­
tkę. Nie znaczy to, nżeby wprost popełnił morderstwo 
ale chcę powiedzieć, że jego ełdodna brutalność zła­
mała jej serce i doprowadziła do zgonu. Teraz zro­
zumiesz, kuzynie, dlaczego mogę mówić o własnym 
ojcu w podobny sposób,

(C. d. n.).
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przyrodniczo- techniczny.

Elektroid Prane, Rychnowskiego.
(Dokończenie).

. Fotografie, zdejmowane przy promieniach ele- 
oidu wprost bez żadnych aparatów, a następnie 

mpiowane, daty przy utrwalaniu kopii na papierze 
Kibitki barwne, przypominające swoim zresz tą  b a r­
dzo wyraźnym kolorem zabarwienie właściwe ele- 
ktroidow' w chwili świecenia się. (Tu demonstruje 
orolegent cały szereg  fotografij). Fotografie osób 
przy promieniach elektroidu nie dały dotąd je-szcze 
.odbitek barwnych. P rzy  fotografowaniu elektroidu 
spostrzegaliśmy także cały szereg ciekawych zja­
wisk. 1 tak  np. o jl(? wywnioskować można elektroid 
w pewnem oddaleniu od maszyny, napotykając pe­
wno przeszkody, zaczyna się skupiać w jasne, bły­
szczące, nialutcńkm, dla oka niedostrzegalne kule­
czki św etlno . Klisze, na których lohiono zdjęcia 
wj^łji wn elektroidu pokazują cały szereg czarnych 
plamek w postaci gwiazdek o silnio świecącycii p ro­
mieniach.

Przechodzę te ra z  do z jaw h k  magnetycznych. 
Jeżeli postawimy w pobliżu rurki gutaperczanej, 
przez k tó rą  przepływa elektroid, igiełkę namagneso- 
wnuą, "to nie zdołamy spostrzedz żadnego ruchu 
igiełki. Przez dłuższy czas przeto mniemał p. Ry- 
clmowski, i z elektroid nie wpływa naim tgnes.  Rzecz 
się atoli -wyjaśniła przy doświadczeniach robionych 
z lampką, napełnioną elektroidem. L am pka, ja k ą ” do 
tegośmy używali, była specyalnoj konstrukcyi i na­
zwano j ą  lampką injektorem. Ma ona formę g ru ­
szki, v  środku jeSt naturalnie wypróżniona, ma ty l­
ko jedną  elektrodę u dołu, z boku zaś je s t  do niej 
przylutowana szk lana  pałeczka. Ł ącząc  pałeczkę 
szklaną z wylotem maszyny, widzimy, że lampka 
poczyna świecić, przyczem drugi koniec lampki, t. j. 
właściwa eiektroida je s t  połączona z ziemią lub 
wprost komunikuje z powietrzem, światło  takiej 
lampki ma barwę zielonawo - różową. W  pośrodku 
samej lampki naprzeciw elektrody widać m alutką 
ciemną p lam kę, w około zaś tej plamki silnie świe­
cącą aurćolę. Gdy do tak ie j  lampki zbliżymy ma­
gnes w ten  sposób, że biegun południowy będzie po 
ręce prawej, północny zaś po lewej, aureola świetlna 
lamki skupia się wraz z innymi promieniami w j e ­
dną ja sn ą  plamę} - p rzyciąganą przez magnes i nie­
jako  wciąganą w śrotlek magnesu między oba bie­
guny.

Przewróćmy te raz  magnes i to w ten sposób, 
ze biegun północny będzie po ręce prawej, południowy 
zaś po lew e j: P iaina świetlna ucieka ku górze i
je s t  jakoby odpychana. N a mocy tego zjawiska mo­
glibyśmy lampkę ową traktow ać s u m ą , jako magnes, 
przyczem biegun południowy byłby po stronie Jo- 
wej, zaś biegun północny po prawej, ja k  to w ypadaj 
•z powyższych doświadczeń. Oznaczenie to atoli i po­
równanie z magnesem nie je s t  słuszne, przy zbliże­
niu bowiem m agnesu w .tcfi  sposób, żeby obydwa 
bieguny leżały równolegle do lampki, przyczem bie­
gun północny będzie na górze, biegun zaś południo- 
\ y na dole, widzimy uchylanie się plamki świetlnej 
na prawo. Odwróćmy te raz  magnes, tak , żeby bie­
gun południowy był nK górze, drugi zaś na dole, 
spostrzeżemy uchylenie na lewo. Robi to takie wra­
żenie, jakby  bieguny poprzednio zauważone przy 
piorwszem doświadczeniu, te raz  zmieniały swoje po­
łożenie wobec obydwóch biegunów magnesu. Dzia ła­
nia magnesu na prądy elektryczne i na" promienie 
katodalnc nie są —  ja k  już z ty-cli doświadczeń wi­
dzimy —  identyczne z działaniem na promienie ele­
ktroidu. Różnicę zaś między jednym  a drugim 
rodzajem tych działań mpżeniy ukrcoiić następu­
jąco :

P rzedew szystk iem  promienie katodalne przy 
uchylaniu się pod wpływem magnesu, równoczeźiiio 
grzeją, silnie, tu ta j  zaś w doświadczeniu z elektroidem, 
nie mogliśmy zauważyć żaunej zmiany teinperafury. 
Dalej przyciąganie promieni katodainych przez m a­
gnes jest zupełnie iunem, można tain bowiem wpraw­
dzie zawsze zauważyć przyciąganie, leąz nigdy nic 
zauważano odpychania. Jeże li  w pobliżu lampki m- 
jektora postawimy m agnes, który się łatwo obraca 
naokoło swojej osi i m agnes ten w ruch wprawimy, 
to i plamki świetlne na  lampce poczną ratować, a 
kierunek w jakim się obracają, j e s t  przeciwnym t e ­
mu, w jakim się obraca magnes, odpowiada zaś temu 
kierunkowi, w jakimby się obracała  igiełka magne­
sowa ustawiona obok ratującego magnesu.

W szystk ie  to zjawiska dadzą się spostrzedz, 
o ile lampka je s t  połączona z wylotem  ̂ zapompcą 
owego przylutowanego kio lampki trzpienia szkian- 
nego. Bo jeżeli połączymy elektrodę lampki z wylo­
tem maszyny, trzpień zaś szklany pozostanie w ko- 
munikacyi z powietrzom, to nie widzimy już  poprze­
dnio zauważonej aureoli świetlnej w około czarnej 
plamki. Teraz  powierzchnia lampki zabarwiona je s t  
jednostujnem, żóltawem światłom, magnes zbliżony 
do tegp-’ świ itla me działa już wcale tak  ja k  po­
przednio, promienie zaś iwietlne teraz  wydzielające

się mc skupiają się ani się też nie rozpraszają  pod 
wpływem magnesu. Zjawisko to je s t  dla mnie nie 
wytłumaczone, lampka bowiem pozostaje zawsze po­
łączona z gańnym wylotem maszyny a więe i w j e ­
dnym i w drugim wypadku powinnyby się zjawić 
zupełnie te  same promienie.

;c się tyczy działań chemicznych elektroidu, 
to_ już poprzednio o jednom z nich wspomniałem, 
mianowicie o działaniu na płytę fotograficzną, które 
je s t  rozkład,tniem bromku srebrowego, zawarteg-o 
w żelatynie pokrywającej ta k ą  płytę. Pod wpływem 
promieni elektroidu bromek srebrowy daje się roz­
kładać n,b cały szereg połączeń odpowiednio do barw, 
jak ie  dzi da ją  na drobiny bromku. Je s t to  rodzaj na­
der subtelnej dyssocyacyi. Klisza z tak  dyssocyowa- 
nyfń bromkiem srebrowym przy kopiowaniu przy 
świetle dziennem, przepuszczając promienie białego 
światła,, rozkłada je  i ównocześuic na  składniki b a r ­
wne, a te znowu działają wedle rozmaitych swoich 
barw rozmaicie na jiodłożony papier fotograficzny, 
na papierze przeto powstają znowu rozmaite stopnie 
dyssocyacyi bromku srebrowego. Teraz  przy u trw a­
laniu takiej odbitki srebro z rozmaicie dyssocyowa- 
ny,cn połączeń bromku srebrowego rozmaicie się re- 
dukuie, dając przy odpowiedniem utrwalaniu, roz­
maite barwy. Że tak  je s t  w rzeczy samej, dowodzi 
i to, żo cały szereg fotografii, mimo, iż one na oko 
me są kolorowe, pod wpływem światła iryzuje (iu- 
terforuje) rozmaitemi barwami.

Na doświadczenia z fotngrafiami barwnemi, któ- 
r- są obecnie w toku, naprowadziły wynalazcę poprze­
dnio niż opisane eksperym enty  z barwnymi proszka­
mi. Okazało się bowiem, że na układ tych proszków, 
lim wpływ nie tak na tu ra  jmlączeń chemicznych, 
ile icli barwa. Na płytę bowiem metalową, o której 
już wspomniałem w toku wykładu, w tern miejscu, 
gdzie uderza elektroid, k ładą się zawsze proszki 
czerwone, czy to był proszek mineralny, czy też 
barwik anilinowy, np. czerwona eozyna. W  oto­
ku zaś, gdzie promienie elektroidu już wprost nie 
działają, kładą się zawsze barwniki zielone lub nie- 
ńeski®-, nieZu.eżnic od składu chemicznego tego bar- 

wliiatt. Wpływ ten eiektroida na barwy .jefet rzeczą 
bardzo doniosłą, może bowiem posłużyć za podstawę 
dla teoryi dynamicznej światła, s treszczającej się 
W tein, że każda barwa ma swej tej barwie odpo­
wiadający poteneyał a różnica tych poteneyaiow je s t  
właśnie przy ozyną, dla której barwy te  same w pe­
wny m porządku układać śię muszą. Układanie się 
tych proszków je s t  w zasadzie inne, aniżeli przy fi­
gurach Lichtenberga, Liclitenberg bowdoin miesza 
proszki najjirzod razem, potem zaś sypiąc je  na 
ebonit, poprzednio naelektryzowany, w ytw arza  pod­
czas samego sypania między trąc.emi się jedna o 
drugą cząsteczkami pyłu, układającego się potem 
według swoich ładunków na płycie, rozmaito nap ię ­
cia elektryczne. Inaczej ma się rzecz tutaj.  P ły tę  
metalową, pokrytą  lakierem, zbliżymy najprzód do wy­
lotu maszyny, trzym ając  ją w rękach (a więc połą­
czoną z ziemią) —  potem wyniósłszy j ą  do drugiego 
pokoju, posypiemy ją  najprzód proszkiem czerwo­
nym, k tóry  układa się tam, gdzie elektroid dotknął 
bezpośrednio płyty, następnie dupiero zielonym, k tó­
ry  się znowu układa tem, gdzie, elektroid wprost 
plfyty nie dotknął, a  więc w około proszku czer­
wonego.

Ze zjawisk łizyologicznych, wywołanych za po­
mocą maszyny p. Rychnowsiuego, przypomnę panom 
działanie konserwujące i antiseptyczne elektroidu. 
Żółtko przed rokicin wystawione na  działanie elek­
troidu, następnie • włożone w ten  niezamknięty dość 
szczelnie słoik, a  więc pozostajśfeo w atmosferze 
niesteryiizowanej, nie zepsuło się, i jeden z panów 
z W arszaw y, k tóry odwiedził p. Rychuowskiego, zjadt 
niemal cały słoik tego żóltkp i por iedział, żc mu
bardzo dobrze smakuje. Kiełbasa, białko wystawione
parę miesięcy na działanie elektroidu rówuieź się 
nie psuły Spostrzeżenia, że elektroid działa na wzrost 
roślin, mianowicie, że one pod jego wpływem się
dość szybko rozwijają, są  panom znano. Jeden  z le­
karzy  tutejszych watę sterylizowaną za pomocą 
elektroidu zaszył pod skórę królikowi i żadnego ro­
pienia n*e można było zauważyć. Inny lekarz cier- 
jiiucy na' ischias zauważył, że pod wpływem elktroidu, 
którego dzudania na sobie próbował, s tan  jego zdro­
wia się polepsza.

To streszczenie naszych doświadczeń, cl.ciałem 
zakończyć lulku uwagami. Niektóre Zjawiska, wywa­
lano elektroidem jirzypominają zjawiska elektrycKiicści 
statycznej, wywołano za pomocą m aszynyTlo ltza  lub 
z jaw iska  przy cewce Rumkorffa. Jednali cały szereg 
daiiych nie pozwala mi przypuszczać, żeby to były 
identyczne Zjawiska z poprzedniemu Bo »p. aby ru rk a  
(Jrooksa świeciła przy jmmocy cewki Rumckorłfa, 
t rzeb a  jtyj połączyć z jednym z biegunów cewki a 
drugi joj koniec z drugim biegunem lub z ziemią, a 
p rzy  aparacie^]). RyJinow skiego  już samo zbliżenie 
jej do apara tu  wystarcza na to, żeby ru rka  poczęła 
fosforyzować. Są wprawdzie pewne wypadki, w któ­
rych rurki ( rooksa świecą już w oddali ja z y  silnie 
wyładowującej się r-ewce Rumkorffa, nigdy jednak 
nie zauważono, żeby ta k ą  fosforescencyę można, po- 
tem wj wołać — tu zaś jirzez ruch rotacyjny lub 
ogrzanie ręk ą  można znowu te  lampki fio fosforyzo­
wania pobudzić. Zreszto cewka. Rumkorffa polega na 
bardzo szybkich zmianach prądu, który musi być 
przerywany kilku tysięcy rajśy na minutę — nie-

możliwom zaś jes t ,  aby p. Rychnowski przez proste 
kręcenie korbą mógł wywoływać tak  szybkie p rze­
rywania.

Drugie przypuszczenie, któro się nasuwa, je s t  
to, że mamy tu do czy uienia z modyfikacyą promienia 
Roentgena, ale i to nie tłumaczy pewnych zjawisk. 
Promienie katodalnc bowiem pod wpływem magnesu 
pochylają się zupełnie inaczej niż te, które daje 
elektroid. Dalej elektroid nie działa, jiodobnie jak  
promienie Roentgena, na (fiata fosforyzujące, jak  np. 
na cyanek baryto-platynowy, który też  z tego po­
wodu zarazem z iiniemi takiemi ciałami bywa uw a­
żany za odczynnik na promienie. R oentgena; wreszcie 
elektroid nie grzeje  pod wpływem magnesu, jak  to 
czynią promienie katodalne.

Nie mogą to być także  promienie Teszli a to 
dlatego, że dla wyiworzeme fal Teszli t rzeba  niesły­
chanie silnych napiec elektrycznych i ogromnie szyb­
kiej zmiany kierunku prądów. Napięcie elektryczne 
przy falach Tesli dochodzi do uOO kilkudziesięciu 
tysięcy wolt a  zmiany prądu do 20.000 raz \  na mi­
nutę. Jak em , zaś już  la z  powiedział, niemożiiwem 
nu się wydaje, żeby zapomocą obrotu k o rb ą — choćby 
nawet ona była połączona z komulatorem —  w ciągu 
minuty można było prąd zmienić więcej razy  niż sto, 
sto dziesięć, sto kilkadziesiąt. Założenie więc, żo 
promienie elektroidu mogą być identyczne z falami 
Tesli byłoby również niewłaściwa

A więc wogóle tlómaczenia, k tóre  najbliżej 
leżą, nie £ f  zupełnie słuszne, i właściwie należałoby 
innych dróg do wyjaśnienia sobie rodzaju promieni, p. 
Rychnowskiego szukać. W  sierpniu br. będą doświad­
czenia czynione na większą skalę z większą ma­
szyną, k tó rą  buduje p. Rychnowski obecnie; eheial- 
bymi, aby dyskusya jioddała nam rozmaite nowo 
sposoby i kierunki doświadczeń. A może który z p a ­
nów wskaże także  na to, czy niektóre z przytoczo­
nych przezemnieobserwacyj dadzą się podporządkować 
temu lub owemu szeregowi zjawisk znanych —  to i to 
nam się przyda. 'W  każdym lazie  powołać się muszę 
na tę  z a s a d ę : 1 żo to co wiemy je s t  bardzo ograni- 
c zono, to zaś, czego nie wiemy, me ma granicy. 
(Brawa i oklaski).

N ow y telefon  m iędzypaństw ow y. G aze ty  
potersbiir .-J Ie  donoszą , iż w kolach techn icznych  t a m ­
te jszych  p o w s ta ła  m yśl p rz e p ro w a d z e n ia  now ej m ię­
d z y p a ń s tw o w e j  linii te lefon icznej P e tc r sb u rg -W a rsz a w ą -  
B erlin .  In żyn ie r  Nowicki w y p ra c o w a ł  ju ż  n a w e t  szcze­
gółowy p ro je k t  tej linii. P ro je k t  zn a laz ł  go rące  p o p a r ­
cie,  zn row no  w s fe rach  rząd ow ych ,  j a k  i g ie łdow ych  i 
w ogóle p rzem ysło w o -han d lo w ych  trzec h  m ia s t  i z a p ew n e
Z O S tłlllU U  p r s u a -p ro w n d f f .o n  V w  o a y n ,  ^  ’  i u

Motor acety len o w y  w y n a laz ł ,  j a k  &j / » .  Ot. 
donosi, inż y n ie r  p e te r sb u rsk i ,  lnoziam cow . Co do kon- 
s i rukoy i  m o to r  ów  je s t  podobny  d o 'z w y k ł e g o  motoru 
•gazowego. Z aop a trzon y  w cy linder ,  do k tó rego  w krótkich  
-odstępach ezasu  wchodzi ace ty len .  N owy m o to r  dla 
sw oje j  siły, a  s to su nk ow o  n iew ie lk ich  rozm iarów  
zna jd z ie  p rz e d e w sz y s tk ie m  zas to so w an ie  w  au to m ob i­
lach  i au to m a ty c zn y ch  w e locypedach .

T eleg ra f bez drutu usi łu ją  w  Anglii zastaę.e- 
w uć  do sy g na łów  ok rę to w y ch ,  a żeb y  zapobiedz  n ieszczę­
ściom  z d a rz a ją c y m  się z pow odu mgły. Z derzeń  okrę tów  
w tak im  czasie ,  szczególn ie j  n a  m o rzu  p rzez  ta k  liczne 
o k rę ty  zw iedzan em , j a k  np. k a n a ł  la  M anche, żadn ym  
d o ty chczas  w iad o m y m  sposobem  n ie  m o ż n a  uniknąć"; 
d zw onien ie  liuprzykhul i odgłosy  S y re n y  s łych ać  przy  
gę s te j  m gle  ty lko n a  bardzo  k ro tk ą  odleg łość , podczas 
g d y  d la  p rą d u  e lek try cz n e g o  m g ła  nie s tanow i żadnej 
p rz e s z k o d y .

Zapach, ziem i. Kto n ie  zn a  zap ach u  świeżo 
zo ran e j  ziemi, z a p a d n i  s i lnego  zw łaszcza  n a  w iosnę  i 
w  je s io n i?  Ł ąk i  i la sy  w p ie rw szy ch  dn iach  wiosuy 
m a ją  tak że  sw o je  wonio o d rę b n e ^  S k ą d  pochodzi ów 
z a p a c h ?  B alt te ryo log  tu ry ń sk i ,  prof. Maginrn, znalazł 
obecnie  w o ran e j  ziemi b a k te ry e ,  k tó re  wlu.śme dz ia ­
ł a ją  na  nasz  o rg an  pow onien ia .  S ą  to d robnous tro je ,  no­
szące  n a z w ę  (Jladoihru odotifera, sk ład a ją ce  się z bia 
łych n iteczek , k tó rm  m n « ż ą ‘ się p rzez  dzielenie .  W  zi­
mie  i w czasie  su szy  le tn ich  b a k te r y e  te nie d a ją  
zn ak u  życia., a le  p ie rw szo  oioi>i« (leszcze Wiosenne i 
ożyw cze b u rze  le tn ie  zw ię k sz a ją  s i lę  życ iow ą  d robno­
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